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I r l a n d j a
na nowych drogach
P odczas św iąt W ielkanocnych  u* 

p ływ a 16 la t od  pam iętnej rew o lty  
irlandzkiej, k tó ra  m iała dać Zielonej 
W ysp ie  w olność p rzy  pom ocy n ie ­
m ieckiego sz tab u  generalnego . P rzy ­
w ódcom  ru ch u  niepodległościow ego 
w ydaw ało się, że re w o lta  w D ublinie 
podczas wojny, k tó ra  abso rbow ała  
w szystk ie  siły A nglików , m usi zw y­
ciężyć. S rodze się omylili. P o w sta ­
n ie szybko stłum iono, a szlachetny  
w ódz pow stańczych  w ojsk, S ir R oger 
C asem ent, zo s ta ł ro zstrze lan y .

Dziś n a s tę p c a  C asem en ta  —  jest 
p rem jerem  w olnego p ań stw a  Irlan d z­
kiego, k tó re  jest jednym  z sam orząd­
nych  dom injów bryty jsk ich , i ten  
w ódz repub likanów , De V ale ra , p rz e ­
p ro w ad za  tak że  zm iany w  sto su n ­
k ach  irlandzko-bry ty jsk ich , k tó re  
w łaściw ie oznacza ją  oderw anie się 
„drugiej w yspy  Jo h n a  B ulla" —  jak 
n azw ał Irland ię w ielki Irlandczyk  G. 
B. Shaw  —  od  w iększej w yspy i 
fak tyczną zupełną niepodległość. 
F orm aln ie  bow iem , w edług n ied aw ­
no usta lonej w spólnej um ow y w szy­
stk ich  sam orządnych  części Imipe- 
rjum  B rytyjskiego, w szystk ie  dom i- 
nja i  m etropo lię  łączy jedno: korona. 
Odlmowa złożenia przysięgi n a  w ie r­
ność kró low i jes t zerw aniem  tej w ą 
tłe j nici, na k tó re j w isi p raw n ie  is t­
n ien ie  Im perjum .

S ą jednak  m ocniejsze i trw alsze  
w ięzy, k tó re  łączą  dominija i Z jedno­
czone K ró lestw o: są  to  sk o jarzen ia  
gospodarcze i finansow e, k tó ry ch  nie 
m ożna tak  ła tw o  zerw ać, jak w ier­
ność koronie. Pod  tym  w zględem  Ir­
landia m niej jest n iezależną, niż m nę 
w iększe, zam orsk ie dominija. Irlandja 
bowiem , a w łaściw ie w olne państw o, 
bez przem ysłow ego, p ro te s tan ck ie ­
go, w rogiego U lsleru , —  jest k ra jem  
w ybitn ie rolniczym, k tó rego  wywóz 
w  olbrzym iej w iększości k ierow any  
jest do przem vslow ej, n iew y sta rcza­
jącej sobie Angltji. G dyby zerw anie  
po lityczne z Anglją m iało pociągnąć 
za  sobą zerw anie  gospodarcze, Ir- 
landja bardzo  dotkliw ie u c ie rp ia ła ­
by, tra c ąc  w szelkie przyw ileje i 
p ierw szeństw o , należne dominjum.

M ając tę  p o tężn ą  broń  w ręku , 
R ząd  angielski, a  za nim  i spo łeczeń­
stw o angielskie z w ielkim  spokojem  
przyjm uje w iadom ość o w ym ów ie­
niu  p rzez  de V ale rę  posłuszeństw a 
królow i. O skarża się De V alerę o 
p a l n o ś ć ,  o  złam anie um owy z 
1921 r., ■— a le żadnych gróźb i la ­
m entów  nie słychać. Zdaje się, że i 

V alera sp raw ę  przysięgi trak tu je  
raczej, ia k °  rzecz  sw ego prestiżu  i 
p re s tiżu  swego stronn ictw a, k tó re 
ty le  krw i sw ojej i p rzeciw ników
w»1.rL r W J  w alce 2 Anglikam i i w 

rządam i C osgrave‘a, i jego 
„p a rtu  w olnego p ań stw a", lojalnie

K teaT1* Um0W? W **
P am iętać  należy, i e  po zdobyciu 

n iezależności i s ta tu tu  dom injalnego 
w 1921, Irlandia lednak  nie uspoko i­
ła  się, i że p a r tja  rep u b lik ań sk a  pod 
w odzą de V alery w alczyła o „pełną 
n iepodległość". Z rąk  tajnej Irlan d z­
kiej Armji R epublikańsk ie j zginął 
b o h a te r  w alk w yzw oleńczych M i­
chae l Collins z zem sty  za jego p o d ­
porządkow an ie  się po lityce C osgra- 
v e ‘a. Sam  Cosgrave rządził sąd a­
mi w yjątkow em i p rzeciw  repub lika- 
n-om. Jego  rząd  był typow ym  k o n ­
serw atyw nym  rządem  chłopskim , : 
P row adził reak cy jn ą  po litykę spo-

D.e V ale ra  szed ł do w yborów , 
m . m. p 0,d hasłam i zm iany polityk:
społecznej C osg rave 'a . Nowy R ząd

^  P °P a rcieTn Partji P racy,
.zo śc l 0 Dł de V a l-r a  nie ma więk- 

-  • P a rtja  F racy  nie podziela

Dzieci Zagłębia wśród rodzin robotniczych Warszawy
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 

Dzieci w dniu 24 marca b. r, przejęło 
opieką nad 114 dziećmi górników z Za­
głębia Dąbrowskiego na okres 2 mie­
sięcy. W tym celu w dniu 22 marca przy­
były do Sosnowca członek Zarządu R. 
T. P. D. tow. dr. H. bu '|z;‘ewicz ! rra 
cowniczka biura. T-wa, tow. H. Kowal- 
czykówna. Dnia 23 marca odbywało się 
badanie lekarskie dzieci, przyczem dzie­
ci z  ośrodków odległych od Sosnowca, 
zostały zbadane przez lekarzy nrejsco- 
wych Kas Chorych, dzieci zaś z Sosnow­
ca, Piasków, Modrzeiowa, zostały zba­
dane przez dr. H. Budzilewicza.

Zbiórka wszystkich dzieci odbyła się 
w „Domu Ludowym" w Sosnowcu przy 
ul. Jasnej 26. gdzie przed wyjazdem dzie 
ci dostały posiłek, poczem nastąp-ła fo­
tografia i pożegnanie z rodzinami. Dzie­
ci jechały z wielką radością — matk' 
rozstawały się z żalem, choć były zado-

Spieszcie z dalszą pomocą!
! wolone. że dzieoj ich choć przez pewien 
i czas przebywać będą w dobrych warun­

kach.
Dzieci, które przybyły do nas, są wy­

nędzniałe, wygłodzone i bardzo źle u- 
brane; bielizna jest prawie w strzępach, 
przyczem większość dzieci posiada tyl­
ko to, co na sobie; część dzieci jest bez 
palt i w podartych butach, 

j Zły wygląd dzieci (a jeszcze gorzej wy 
glądają ich rodzice), jest usprawiedli­
wiony ziemi warunkami, w jakich żyje 
górnik Dzieci dostawały w domu poży­
wienie przeciętnie 2 razy dziennie, przy- 

i  czem ani mleka, ani mięsa prawie nie ja­
dały. 90% dzieci jadało mięso 1 raz na 

i  tydzień. Mieszkanie zajmują przeważnie 
l-o  izbowe, a rodziny są liczne, w więk- 

. szóści w rodzinie jest po 7 dzieci, naj- 
mirej liczna rodzina ma 4 dzieci ale z 
tych rodzin niewiele jest dzieci, wzię­
tych pod naszą opiekę.

Dzieci w Zagłębiu jest bardzo dużo i 
bardzo byłoby pożądane, gdyby przy- 

| najmniej z 500 dzieci można było prze­
nieść do lepszych warunków. Z pośród 
dzieci, które R. T. P. D. wzięło pod swo­
ją opiekę 45 słabszych dzieci T-wo umie­
ściło w swem uzdrowisku w Puszczy Ma- 

, rajńskiej, 9-ro dzieci w rodz'nach w Su- 
| Iejówie, 38 w rodzinach w Warszawie, 
j 4 dzieci w rodzinach w podmiejskich 
, okolicach Warszawy. 18 dzieci czasowo 

w zakladz’e T-wa przy ul. Nowosielec- 
kiej 1. Dzieci umieszczone w rodzinach, 
zostają pod opieką R. T. P. D. i R. T. 
S, S.

1 Ponieważ dzieci przybyły w odzieży 
bardzo zniszczonej, wzywamy do składa­
nia odzieży i obuwia dla dzieci górni­
ków. Przyjmujemy również dalsze zgło­
szenia wzięcia dzieci na okres dwumie­
sięczny.

Sprawa Federacji Naddunafskiej
Berlin, 28 marca. (PAT). Rząd Rzeszy 

otrzymał w sobotę zaproszenie rządu 
angielskiego na konferencję, która ma 
się zająć omówieniem planów nadduaai- 
skich. Analogiczne zaproszenie wystoso­
wał rząd angielski do rządów Franq’.i i 
Włoch. Termin i miejsce obrad konfe­

rencji dotychczas nie został jeszcze u- 
zgodniony. W  kołach niemieckich zapro­
szenie to spotkało się z przychylr.em 
przyjęciem. Niemcy zasadniczo nie mia­
łyby nic przeciwko temu, aby konferen­
cja zwołana została do Londynu. Rząd 
Rzeszy wystąpi prawdopodobnie z ini­
cjatywą wyznaczenia obrad w terminie

po wyborach prezydenta Rzeszy to zna­
czy po 10 kwietnia.

Rzym, 28 marca. (PAT). Włochy przy­
jęły propozycję angielską zwołania kon­
ferencji czterech wielkich potęg w Lon­
dynie, celem omówienia zagadnienia Eu­
ropy naddunajskiej.

Atak japońskich samolotów
Londyn, 28 marca. (ATE). Z Szangha­

ju donoszą, że wczoraj eskadra japoń­
skich samolotów bombowych zrzuciła

nad Kinozau 20 bomb. Samoloty japoń­
skie ostrzeliwały następnie z karabinów 
maszynowych pozycje Chińczyków, przy

czem 14-tu Chińczyków zostało 
tych.

zabi-

Po nleudałym puczu faszystowskim
Helsingfors, 28 marca. (PAT). Śledztwo 

w sprawie znanych wydarzeń w Mant- 
sala trwa w dalszym ciągu. O jego roz­

woju i wynikach władze nie podają ża- , wynikach śledztwa w sprawie zamordo- 
dnych informacyj, co wywołuje ostre po- j wania Crauchorowej nie opublikowano 
lemiki prasowe i gwałtowną krytykę ze j żadnych nowych szczegółów, 
strony przeciwlappowskiej. Podobnie o [

Przychodzi kryska i na milionerów
Berlin, 28 marca. (ATE). Jedna z 

na jba j ec zn iejszych fortun stoczyła się w 
przepaść bankructwa wskutek obecnego 
kryzysu. Multimiljoner Jakób Michael 
zbiegł zagranicę nie mogąc uiścić dłu­

gów za procenty i pożyczki w wysoko­
ści 65 miljonów marek. Jego m ajątek 
pow stał podczas inflacji, pod koniec któ 
rej M ichael w ierząc wówczas w trw a­
łość m arki nieinieokiej zamienił cały

m ajątek na m arki stabilizowane, lokując 
je równocześnie w nieruchomościach. 
Obecnie w skutek kryzysu na rynku nie­
ruchomości m ajątek jego załam ał się, a 
Michael musiał uciec.

Gdynia, 28 marca. (PAT). Policja tu ­
tejsza aresztow ała 20-letmego Leona 
Falkowskiego, pracow nika stacji oczysz­
czania ścieków j 28-letniego H enryka 
Cioska, obyw atela rosyjskiego, którzy 
tworzyli t. zw. „Białą rękę" i przy po­
mocy gróźb i teroru  usiłowali wymuszać 
od tutejszych obywateli składanie oku­
pu Po rJeudałych próbach zastraszenia

„Biała ręKa”
listami i steroryzow ania strzałam i w łaś­
ciciela kina „M orskie Oko", kapitana 
Smidta, policja będąc na tropie a resz to ­
wała spraw ców  w chwili, gdy Falkowski 
jeszcze raz przez telefon pow tarzał swą 
groźbę, nie wiedząc, że zarządzona zo­
sta ła  również obserwacja podsłuchowa 
Podczas rewizji znaleziono rewolwer, 
czarną m askę oraz torebkę, k tó rą  F al­

kowski odebrał dyrektorow ej Dubieckiej 
na szosie gdańskiej. Obaj aresztow ani do 
winy się przyznali i tłomaczyli się, że na 
myśl utw orzenia t. zw. „Białej ręki" 
wpadli, czytając „Tajnego D etektyw a”. 
A resztow any w związku z tą spraw ą 
przed kilku dniami Bobkowski, zostanie 
zwolniony.

Z okrętu - więzienia
Neapol, 28 marca. (PAT). Przybył tu . ozyków, wysiedlonych z A rgentyny i os- 

argemtyński sta tek  transportow y „Cha- J k_rżonych o propagandę komunistyczną, 
co", maiacv na pokładzie 124 eurooei-mający na pokładzie 124 europej- | anarchistyczną i t. p. Wśród pasażerów

. znajdują się Włosi w liczbie 24, którym

władze policyjne pozwoliły wylądować. 
Wśród pozostałych znajduje się 39 Po­
laków, 13 Niemców, 1 Anglik i t .  d. / ;

nacjonalizm u republikanów , ale po ­
p ie ra  ich, sp o d z iew ając  się  p o s tę p o ­
w i  i now oczesnej po lityk i gospo­
d a rc z e j i sp o łeczn e j.

Od p o czątk u  swej działalności dc 
V ale ra  n ap o tk a ł na pow ażne tru d n o ­
ści, to  p raw d a. Nic należy jednak 
p rzesad zać  znaczenia  konflik tu ir-

lam dzko-brytyjskiego. T a  o s ta tn ia  
rew o lucja  irlandzka jest na szczę­
ście b ezk rw aw a. T rudn iejszem  zad a­
niem  będzie u trzvm anie w ryzach  
partji sam ego de V alery  j Armji R e ­
publikańskiej. Jeżeli de V alerze  uda 
się po łożyć w reszcie k re s  walkom  
w ew nętrznym , k tó re  ty le  już k rw a ­

w ych k osztow ały  ofiar, R ząd  jego 
odda w ielkie usługi krajow i, a w spół­
p raca  z Irlan d zk ą  L abour P a rty  
przyczynić się m oże do p rzy śp iesze­
nia gospodarczego rozw oju p ań ­
stw a,

J. S.

OD REDAKCJI
Numer świąteczny „Robotnika" z 

dnia 26 b. m. został skonfiskowany 
b. późno, około godz. 4 nad ranem; o 
tej porze nie byliśmy już w stanie ze 
względów technicznych wydać nak­
ład drugi we właściwym czasie i w 
odpowiedniej liczbie egzemplarzy, by 
móc go dostarczyć zgodnie ze wszy- 
stkiemi zapotrzebowaniami; z tego 
też względu, nasz dodatek „Przyja­
ciel Dzieci", dołączony do egzempla­
rzy skonfiskowanych nie mógł już się 
ukazać w tak spóźnionym wskutek 
konfiskaty wydaniu następnem.

Przepraszając naszych czytelników 
i prenumeratorów za mimowolny za­
wód, jaki ich spotkał w sobotę ubie­
głą pozornie w naszej winy, — za­
znaczamy, że zamierzamy wystąpić 
przeciwko tym urzędnikom Komisa- 
rjatu Rządu stołecznego miasta War­
szawy, którzy w tak niezwykły spo­
sób przeprowadzili sobotnią konfis­
katę, — na drogę sądową.

Konfiskacie uległy ustępy z arty­
kułów tow. tow. Mieczysława Nie­
działkowskiego i Zygmunta Żuław­
skiego.

P o w t ó r n y  cy k lon
Londyn, 28 marca. (ATE). — Według 

doniesień z Nowego Jorku w niedzielę 
i  Wielkanocną szereg miejscowości w sta- 
! nie A'abama zostały nawiedzionc pono­

wnie niezwykle silnym cyklonem. Wed­
ług dotychczasowych obliczeń 7 osób 
zostało zabitych, 50 rannych. Jak  wia­
domo dopiero przed tygodniem siny 
cyklon zniszczył szereg miejscowości w 
stanie Alabama pochłaniając około 300 
ofiar w ludziach.

„ P o r w a n i e *1 
trzech r a d n y c h

Wiedeń, 28 marca. (ATE). Według 
doniesień z Sofji wydarzył się tam se.i 
sacyjny wypadek uprowadzenia 3-ch 
radnych miasta Newrokop w góry. 1 3 tu 
uzbrojonych członków organizacn mace­
dońskiej zatrzymali samochód, fctćrym 
dygnitarze miejscowi powracali r Sofji 
i pod groźbą rewolwerów kazali wy­
siąść, następnie zaś uprowadzi!.' rad­
nych w nieznanym kierunku. Uprowa­
dzenie radnych ma podkład polityczny, 
gdyż w ten niezwykły sposób organiza­
cja maceońska chciała zaprotestować 
przeciwko odbytym niędawno w tym o- 
kręgu wyborom podczas których zwy­
ciężyła partja demokratyczna. Posłowie 
stronnictwa macedor.-kiegf zgłosili 
przed dwoma tygodo.ami pretest przs.- 
ciwko wyborom w Sitji jednakże mini- 
sterjum spraw wewnę.rznych nie uw­
zględniło tego protestu. Dziennik: wyra 
żają przypuszczenie, że organizacja ma­
cedońska chce wywrzeć presję na rząd 
i spowodować anulowanie wyborów i od 
wołanie miejscowego prefekta.

W zarządzonym pościgu biorą udział 
oddziały wojska i policji.

N iepo ko je  w  H iszpan ji
Madryt, 28 marca. (PAT). W Ante- 

quera (prow. Malaga) wybuchł strajk 
generalny. Strajkujący podpalili klasz­
tor. Podczas starcia z gwardją cywilną, 
zostało zabitych kilka osób.

Sewilla, 28 marca. (PAT). Pracown cy 
kawiarni i restauracyj rozpoczęli strajk. 
Grupa strajkujących przebiegała ulicami 
miasta, zmuszając wszystkie zakłady do 
zamykania. Demonstranci podpalili lii- 
ka kiosków z gazetami Policja interwe­
niowała i dokonała szarży, w czasie 
której 3 osoby odniosły ran, zaś właści­
ciel jedenj z restauracyj został zabity. 
Strajk pracowników restauracyjnych za­
powiedziany jest na czas nieogranicron.
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Złagodzenie wojny celnej 
między Polska a Niemcami

Prowadzone w ostatnich tygodniach 
w Warszawie rozmowy między rządem 
polskim a niemieckim w sprawie sto­
sunków gospodarczych polsko - nie­
mieckich zostały uikońozone.

W rezultacie tych rozmów osiągnięto 
porozumienie co do uniknięcia dalszego 
zaostrzenia wojny celnej i co do unik­
nięcia w miarę możności nowych ogra­
niczeń w wymianie towarowej, prowa­
dzonej w ostatnich czasach. Naogół 
przywrócone zostały przez obie strony 
możliwości przywozu w ramach roku 
193.1.

Ze strony Polski udzielone zostaią 
kontyngenty przywozowe na te towary, 
klórc objęte zostały nowemi zakazami 
przywozowymi, wprowadzonymi w życie 
30 grudnia 1931, podczas gdy ze strony 
niemieckiej odpowiednio ogramiczouem 
zostaje zastosowanie maksymalnej tary­
fy wobec Polski.

Rząd polski ze srwej strony ograniczy 
zastosowanie polskiej taryfy maksymal­
nej w stosunku do Niemiec na te towa- 
r, które były objęte bojowemi zakazami 
przywozowymi. (PAT).

x w fj i i a  ^  < . »  i .  — » i . mx i mm

Zarząd Główny
Zw. Artystów Scen Polskich 

na rok 1932-33
Przewodniczący Związku — Robert 

Boelke.
Członkowie Zarządu:

Boroński Jerzy, Chmurkowsiki Feliks, 
Janusz Jan, Krukowski Kazimierz, Ku- 
stowski Stanisław, Laskowski Tadeusz, 
Pawłowski Jan, Sulima Helena.

Zastępcy Członków Zarządu:
Buczyńska Helena, Bolko Bolesław, 

Halicz Michał, Kijowski Kazimierz,, Las­
kowski Stefan, Pony Rudolf, Poreda Eu- 
gerujusz, Wronoki Stefan.

Komisja Rewizyjna:
Członkowie: Gielniewski Mieczysław, 

Kucharski Wacław, Macherski Włodzi­
mierz.
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Międzynarodówka zbrojeń
G iełda m iędzynarodowa okazuje 

od stycznia znaczne ożywienie di,a 
niektórych efektów. Poszukiwane są 
papiery  w artościow e koncernów  m e­
talowych i zakładów, produkują­
cych środki wybuchowe. Spraw o­
zdania giełdy z Nowego Jorku, Lon. 
dynu, Paryża, notują w zrastające 
zainteresow anie dla udziałów p rze ­
mysłu zbrojeń.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
spekulaq'a ta nie jest wyłącznym 
produktem  konfliktu chiAsko-japoń- 
skiego. Giełdy zbyt dobrze się o- 
rjentują w  tych rzeczach, aby miały 
w tej chwili liczyć na zatrudnienie 
przem ysłu zbrojeń przez Europę i 
związane z tem m iljardowe zyski. 
Nie ulega jednak również w ątpliw o­
ści, że tocząca się konferencja roz ­
brojeniow a jest, jak i wszystkie po­
przednie, przedm iotem  obm yślane­
go, zaciekłego ataku  tej m iędzyna­
rodówki. W spomniany ruch giełdo­
wy jest jednym z odcinków tego a- 
taku, fragmentem, który ma się 
przyczynić do wzrostu niepokoju, 
atm osfery niepewności, naprężenia 
i podejrzeń.
. Temu stałem u sprzysiężeniu p ira ­
tów międzynarodowego kapitału 
zbrojeń przeciw staw ia się żądanie 
upaństw owienia przem ysłu zbrojeń 
i zakazu eksportu broni i m ateria­
łów wojennych. W związku z tem 
staje przed nami pytanie: czy w tym 
ustroju jakikolwiek rząd kapitalisty­
czny zdobędzie się na zniesienie 
eksportu broni j czy w swojem wła- 
snem zapotrzebow aniu m aterjałów  
wojennych potrafi się ograniczyć do 
rodzimej produkcji?

Armję w spółczesną tw orzą trzy 
elem enty. żołnierz, broń i środki lo­
komocji. O statnie służą do przew o­
żenia ludzi i m aterjałów  wojennych 
na miejsce walki. Żołnierzy daje n a ­
ród .broń i środki lokomocji —prze­
mysł. Państwo, k tó re  chce w cza­
sie wojny uniezależnić się pod wzglę" 
dem swych zbrojeń od zagranicy, 
musi już w czasie nokoju rozporzą­
dzać dwoma oodstaw owem i p rze ­
mysłami. wielkim  przem ysłem  ma- 
sfzynowym i doświadcaomyin prze­
mysłem chemicznym.

Nie można jednak sądzić, że rząd, 
k tó ry  kosztem  wielkich ofiar zorga­
nizuje państw ow y przem ysł m aszy­
nowy i chemiczny, nie stojący w 
żadnym stosunku do potrzeb  poko­
jowych swego kraju, uzyska sam o­
dzielność swych zbrojeń. Przem ysły 
maszynowy i chemiczny są przecież 
tylko przemysłami przetwórczem i,

przemysłami, których zdolność pro­
dukcji jest zależna od dostaw y su­
rowców. I dlatego niema państw a 
do najbogatszych i najbardziej u- 
przem ysłowionych włącznie, które- 
by bez posiadania niezbędnych do 
fabrykacji m aterjałów  wojennych 
surowców, przedewszystkiem  węgla  
i nafty, mogło uzyskać samodziel­
ność zbrojeń. Trudności te  są niepo­
konane. Z plejady państw  rozporzą­
dza rozwiniętym  przem ysłem  maszy 
nowym i chemicznym tylko garstka. 
Kopalniami węgla i nafty obdarzyła 
natu ra  zaledwie kilka. W szystkich 
surowców, jakich wymaga produk­
cja różnorodnych m aterjałów  wojen­
nych, nie ma praw ie nikt. I dlatego  
upaństw ow ienie przemysłu zbrojeń 
jest w  łonie społeczeństw a kapitali­
stycznego, uznającego w łasność pry­
watną środków produkcji za św iętą  
i orawo do zbrojeń i wojny za n ie­
zniszczalny w yraz suw erenności pań­
stwow ej —  nieosiągalną fikcją.

Paradoksem  wojny, jako „najwyż­
szego w yrazu suwerenności" pań­
stw a kapitalistycznego jest to, że 
nigdy suw erenność ta nie jest bled- 
szem widmem, niż iak podczas woi- 
ny. Bo właśnie w czasie wojny su- 
w erenem  państw a przestaje  być je­
go rząd, a  jego władza staje s>ie ty l­
ko optycznem  złudzeniem. Suwe­
renność rzeczyw istą obejmuje młę- 
dzvnarodow ka zbrojeń.

W ładza tego przem ysłu wyszła 
już cawno poza mury fabryczne za­
kładów, produkujących arm aty i a- 
municję. Rozrosła się i sootężniała. 
Zaryła się w finanse m iędzynarodo­
we. okopała w prasie m iędzynaro­
dowej, opanowuje surowce i staje
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z dwuletnią praktyką biurową, prosi o ja­
kąkolwiek pracę. Pracował również jako 
magazynier i zna nieźle niemiecki. Świa­
dectwa i referencje na każde żądanie. Ła­
skawe oferty pod „Pracowity" do red. „Ro­
botnika".

się ważnym czynnikiem polityki mię 
dzynarodowej.

Cała dotychczasow a w alka o o- 
graniczenie wpływu przemysłu zbro­
jeń na życie m iędzynarodowe me 
dała rezultatów. Jeszcze w lipcu 
1918 r. W ilson przewiduje w swym 
projekcie s ta tu tu  Ligi Narodów 
w prowadzenie bezwzględnego mię­
dzynarodowego zakazu pryw atnego 
przem ysłu zbrojeń. Tymczasem u- 
chwalony potem  artyku ł 8 paktu Li­
gi Narodów przetw arza zakaz w ja­
kieś nieokreślone „poważne zastrze­
żenia wobec pryw atnej fabrykacji a- 
municji i m aterjałów  wojennych", 
zalecając Radzie troskę o środki za­
radcze.

Jak ie  środki w ybrano? W Mpcu 
1921 r. spraw ą zajmuje się specjalna 
podkomisja, k tó ra  redaguje szereg 
propozycji i zaleceń. Czytamy m ię­
dzy innemi o nałożeniu na pryw atne 
fabryki m aterjałów  wojennych obo­
wiązku ogłaszania szczegółowych 
rachunków, dotyczących wszystkich 
tranzakcji i przymusu kontroli spo­
łecznej; o zakazie równoczesnego u- 
działu w przem ysłach zbrojeń kil­
ku państw, przez skupywanie akcji 
zagranicznych przedsiębiorstw ; o za­
kazie posiadania, wpływania i inspi­
rowania pism i redakcyj przez aik- 
cjonarjuszów przem ysłu zbrojeń, 
członków ich dyrekcyj i rad  nadzor­
czych.

Co zostało z tych zaleceń? Cień 
bezsilnej soekulacii myślowej. Nie 
mamy żadnych złudzeń co do tru ­
dności realizacji tego rodzaju pro­
jektów  w ram ach dzisiejszego ustro­
ju, ani złudzeń co do rozm iarów ich 
skuteczności. Niemniej tego rodzam  
m iędzynarodowe napiętnowanie p ry ­
watnego przem ysłu zbrojeń, u trudni­
łoby jego pozycje, ułatw iając nam 
zorganizowanie obrony społeczne). 
Tymczasem zalecenia — zalecenia­
mi, a m iędzynarodówka zbrojeń ro ­
śnie na siłach i pogłębia swe wpły­
wy z roku na rok. W ymienia się dzi­
siaj głośno m inistrów wojny w iel­
kich państw , k tó rzy  pełnią w swych 
działach ro lę mężów zaufania — 
przem ysłu zbrojeń. Czy narody 
ścierpią tę  niew olę? Czy chcą w 
przyszłości zostać wasalami fabry­
kantów  arm at?

A  jeżeli nie, niech w reszcie n* 
chwycą problem  za jego ustrojowe 
tętno, f złamią m iędzynarodówkę 
zbrojeń, znoorzac wojnę: a złamią 
wojnę, znroszą ustroi kapitalistyczny.

Dr. Józef Loos.

Gustaw Habrman
Dnia 22 marca zmarł w Pradze jeden 

z wybitnych pol.tyków czeskich, przy­
wódca czechosłowackiej partji socjal­
no - demokratycznej senator Gustaw 
Habrman. przeżywszy lat 68.

Gustaw Habrman cieszył się w Cze­
chosłowacji wielką popularnością nie- 
tylko jako polityk, ale i jako człowiek, 
który całe życie poświęcił klasie robo­
tniczej. Pół wieku działalności Gustawa. 
Habrmana obejmuje prawie całą histo- 
rję polityki robotniczej w Czechosło­
wacji. Z nim związane są pierwsze po­
czątki ruchu robotniczego, początki 
nadzwyczaj ciężkie bowiem w starej 
monarehji austro - węgierskiej ruch ro­
botniczy był prześladowany. Sam spę­
dził 4 lata w więzieniu, ale więzienie 
to go nie odstraszyło; nadal pracował 
dla ruchu robotniczego jako pisarz, or­
ganizator i propagandysta. Habrman 
redagował szereg czasopism robotni­
czych.

Po utworzeniu samodzielnej Repu­
bliki Czechosłowackiej Habrman w  
trzech pierwszych rządach był ministrem 
oświaty, a później ministrem opieki 
społecznej.

Od roku 1925 Gustaw Habrman mniej 
pracował w życiu politycznem W je­
sieni tegoż roku wybrany został sena­
torem z ramienia swej partji i mandat 
ten sprawował a4 do śmierci.

Zmarły był zwolennikiem zbliżenia 
czesko - polskiego i wielkim przyjacie­
lem Polaków.

Przymusowy powrót 
z Francii do Polski

W ub. ty.g z Lille odjechało do kraju w  
2-ch pociągach około 1.500 robotników 
polskich, znajdujących się bez pracy. Z 
samych tylko kopalni w okolicach 
Noeux wyjechało 130 naszych górników, 
odsyłanych na własne żądanie kosztem 
kopalni. Jest to o tyle charakterystycz­
ne, że dyrekcje kompamji górniczych, 
zmuszone do zwolnienia części persone­
lu wobec braku zamówień, rozpoczęły 
akcję, mającą na celu skłonienie na­
szych robotników do zgłaszania śśę •  
bezpłatny przejazd do Polski. Dotyczy 
to głównie robotników nie obarczonych 
licznemi rodzinemi.

Robotnicy poplerafdo 
swoje pismo

m
Na froncie inteligenck im

Od kilku lat mamy pełne uszy la­
mentów, wznoszonych dokoła spraw in­
teligenckich. Inteligencja, inteligent, 
pracownik umysłowy, proletarjuoz inte­
lektualny i t. p. — odmienia s;e przez 
wszystkie przypadki: sprawa inteligen­
cji, jej twardej doli, jej organizacji 
wzrasta — zdawaćby siię mogło do roz 
miarów potężnego zagadnienia. Prof. 
Krzyżanowski znany jest w kołach a- 
kaoemickich Krakowa z tego że wy­
kładając o spółkach akcyjnych, stw ier­
dził, że z akcjami to tak, jak z cnotą 
młodej panienki: im więcej się o nich 
mówi — tem mniejsze one przedstawia 
ją możliwości. Mam wrażenie, że to 
dowcipne porównanie krakowskiego pro 
fesora m ożnaly w całej rozciągłości za­
stosować właśnie do inteligencji i jej 
możliwości organizacyjnych... Ponieważ 
jednak w P o 'see tyle się dyskutuje o 
rzeczach niemożliwych (np.: pożycz­
ka, praworządność, wolność prasy) — 
więc mimo całego naszego pesymizmu
— odważymy się kwestję organizacji 
inteligencji pracującej zaliczyć może do 
rzeczy najmniej niemożliwych — i po­
święcić jej słów kilka.

To. że dz;ś tyle się mówi r. spra­
wach zawodowych inteligenckich—jest 
oczywistym wynikiem i dowodem te­
go, że zachodzi niewątpliwa koniecz­
ność jakiegoś uporządkowania tych 
spraw i pchnięcia ich na właściwe dro 
gi rozwoju.

Jeżeli uprzytomnimy sobie stan fak­
tyczny, zachodzący na tym odcinku ży­
cia społecznego — to znajdziemy tam 
usprawiedliwienie dla tego pobłażliwe­
go pesymizmu, któremu dano wyraz na 
samym początku tego artykułu.

Jakże bowiem sprawa się przedsta­
wia? Inteligencja jest wogóle sproletarv 
zowana. Wolne zawody — okupują swą 
niezależność zmniejszonemi zarobkami 
w stosunku do okresu przedmajowego
— bardzo znacznie: konkurencja wśród 
tych zawodów wzrasta akurat odwrol- 
'jpb proporcjonalnie do możliwości za­

robkowych — przytem wszys*klem po­
trzeby skurczyć nie tak latw „ F-acow- 
n cy umysłów tak prywatni, jak i pań­
stwowi i samorządowi, żyją stale pod 
wrażeniem obniżek pensyj już dokona­
nych i w oczekiwaniu tych, które na­
stąpią; w rezultacie obniżki pensyj 
jakim ulegli pracownicy umysłowi są 
większe od obniżek robotniczych uposa­
żeń.

To wszystko są pewniki, których uda- 
wadnianie równałoby się wywalaniu j 
drzwi otwartych. Zdawaćby się mogło, i 
że w takich warunkach inteligencja t 
pracująca, a zwłaszcza najemni pracow 
nicy umysłowi winni być elementem re­
wolucyjnym, zwartym, prowadzącym 
Intensywną walkę zawodową i dobrze 
zorganizowanym dla obrony swych 
praw  zagrożonych i wywalczenia no­
wych.

Tak jednak nie jest. Pracownicy u- 
mysłowi potrafią, jak wiemy dobrze zda 
być się tylko na lamenty, inteligencja, 
potrafi utyskiwać i rozkładać na nie­
skończoną ilość rat podatek dochodo­
wy, obliczany przez wszechpotężnego 
Fiskusa wedle dawnych dobrych czas- 
sów i dochodów. Pierwszy silniejszy od­
ruch — to był strajk pracowników sa­
morządowych, odbyty zresztą jak wie­
my w formie bardzo, ale to bardzo de­
likatnej — nie tyle ze względu r.a ma­
gistraty, ile na ludność miast.

Czem należy sobie tłumaczyć to, że 
pracownicy umysłowi nie potrafią s ę 
zdobyć na silną organizację zawodową, 
ani na obronę swych interesów zawo­
dowych? Najbardziej rozpowszechnioną 
plagą, rozbijającą wszelkie usiłowania 
organizacyjne wśród pracowników umy­
słowych, są t.z w. „wyższe pobudki" po­
siadające podłoże wyraźnie indywidua­
listyczne Do tej kategorii zaliczam ty­
siączne skrupuły, cisnące się do mózgu 
inteligenta, zanim się zapisze do orga­
nizacji zawodowej, lub weźmie udział 
vr akcii zawodowej. A więc dobro pro­
dukcji. dobro publiczne, zdawkowy

„patrjotyzim", — tak jak je każdy rozu­
mie (a każdy inaczej...) i jakże niestety 
pospolita chęć różnienia się czemś od 
„zwykłego robociarza" — oto wszyst­
ko. Pojęcia, które dzięki fałszywemu ro­
zumieniu wzrastają do przeszkód, które 
trudno ominąć lub przeskoczyć—a nic 
wolno 'zniszczyć...

Nie ulega przecież najmniejszej wątpli 
wości, że gdyby dziś naprzykład pracow 
nicy biurowi mieli zacząć strajk, któiy 
miałby się skończyć w chwili cofnięcia 
ostatnich obniżek — to odrazu znaleźl - 
by się ludzie, którzyby wmówili, że to i 
tamto wymaga tego i tego, interesy han 
dlu i przemysłu tak są zagrożone, że 
to i to, za wami pójdą robotnicy, ana;- 
chja — jednem słowem o strajku mowy 
być nie może. Oczywista, że inteligenci 
—• uwierzą — jak to już nieraz bywa­
ło.

Otóż dwie rzeczy się tu składają na 
taką sytuację. Przedewszystkiem trady­
cja. Tradycja dawna, nakazująca uważać 
się za elitę społeczną, nietylko z  tytu­
łu zawartości czaszki, ale i kieszeni. 
Dawniej inteligent naogół licząc był 
człowiekiem mniej lub więcej zamoż­
nym. Ten czy ów urzędnik nie zaliczał 
się — i słusznie — do jednej klasy z ro 
botnikiem; tembardziej lekarz, czy ad­
wokat. I dziś temu pracownikowi u- 
mysłowemu zdaje się, że w dalszym cią 
gu jest w tej lepszej kategorji obywate­
li, że obszarnik, czy fabrykant uważa 
go za coś lepszego od robotnika, fur­
mana, dozorcy. Ta świadomość na ni- 
czem nie oparta, ten fałszywy wstyd 
przyznania, że miejsce pracownika urny 
słowego jest przy robotniku — a nie 
przy kapitaliście, ta uparta wiara „na 
słowo honoru" w jakieś wyższe posłan­
nictwo — to wszystko istotna treść 
tych „pobudek".

Ale jest jeszcze jeden moment; mo­
mentem tym jest szkoła i jej wychowa­
nie. Nauczanie i duch szkolnictwa śred 
niego wybitnie aspołeczny, klerykalny 
szowinistyczny, pełen pruderji i fał­
szu moralnego i towarzyskiego — to 
również czynniki wpływające stek: o 1 
silniej na żyjącego „świetną przeszłoś 
cią" inteligenta niż na szarpanego przez

wichry życia i przyzwyczajonego do te­
go robotnika.

Z jednej strony widzimy więc u inteli­
gencji ten rozpaczliwy bezwład i niezdol­
ność do istotnej obrony swych interesów 
zawodowych,, widzimy jak wszelkie or­
ganizacyjne poczynania paraliżowane są 
przez rozwydrzony—bo inaczej nie mo­
żna się wyrazić — indywidualizm, opar­
ty na strukturze umysłowej i duchowej, 
będącej wytworem w dużej mierze szko­
ły; ale przecież z drugiej strony każdy 
poszczególny osobnik nie wiedzie takie­
go beztroskiego życia — a przeciwnie: 
kombinuje, kręci, wiąże koniec z koń­
cem. jak może; ogląda się, czy go z po­
sady nie usuną, czy konkurent na tę po­
sadę n;e czyha.

Przedstawiciel wolnych zawodów cu­
dów dokonywa, by dopływ do zawodów 
tych utrudnić, zamknąć. Jednem słowem 
mimo tych „wyższych pobudek”, inteli­
gencja jest przez trudności życiowe za­
goniona. jak zając przez charty. Odgry­
za się na prawo i lewo, pilnuje, martwi 
i — rzecz prosta — nie ma czasu na to, 
by się doskonalić zawodowo i umysłowo, 
by stać się rzeczywistą elitą społeczną. 
Ten stan rzezy decyduje o jej możliwoś­
ciach i iej losach.

Inteligencja taka, jaką iest, nie iest 
zdolna do spełniania tych funkcyj społe­
cznych. do jak’ch jest powołana. Ze 
swem wstecznictwem brakiem instynk­
tu społecznego i dostojnością — czemże 
ona może być dla mas robotniczych i 
chłopskich? Albo przejdzie ona na dru­
gą stronę barykady i zrozumie, gdzie jej 
miejsce—albo oscylując między obozem 
pracy a obozem kapitału oraz pilnując 
aby i interesów swych bronić i mieć do­
brą cenzurę społeczną — ulegnie zgnie­
ceniu przy starciu się tych dwóch sił, 
dokoła których się kręci.

Pod tym kątem widzenia musi się obóz 
socjalistyczny ustosunkować do zagad­
nienia inteligencji i pracowników utny- 
'dowveh.

Nie wolno nam zapomnieć że orze
'eż ci 7->ł> ostrożni pracowni

cy um-słowi prywatni samorządowi czv 
o-i '-stwowi — to feż hidz-'c nracy dźwi­
gający na swych ramionach brzemię ka­

pitalizmu. Nie możemy więc ustać w  
pracy uświadamiania klasowego ich j bu 
dzenia do walk: o ich prawa. Powiedz­
my jednak otwarcie, że będzie to tylko 
tem, co Niemcy nazywają: .JPrinzipien- 
reiterei" (Jazda na zasadach). W grun­
cie rzeczy, gdy przyjdzie nam stawiać 
podwaliny naszego własnego gmachu — 
nic, albo niewiele mieć będziemy z tych 
ludzi. Musimy więc tworzyć sobie włas­
ną inteligencję, własne mózgi, własnych 
organizatorów życia. Ta nowa elita spo­
łeczna wyjść winna z pośród mas robot­
niczych i chłopskich; są to ludzie nowi. 
nie obarczeni fałszywą tradycją, nie bę­
dą mieli za sobą „kulturalnych pokoleń" 
i ich pretensyj, ale poziom swego dzie- 

| c’ristwa świaodmi swoich i tylko swoich 
sił i możliwości, stworzą oddział armji 
przyszłego ustroju. Cała działalność so­
cjalistyczna na terenie inteligenckim, 
czy to wśród akademików, czy wśród 
pracowników umysłowych lub wolnych 
zawodów—w rzeczywistości zmierza do 
wyłowienia elementów uświadomionych 
klasowo, elementów socjalistycznych t 
skierowania ich do ruchu robotniczego 
na właściwe miejsca, bądź w pracy orga 
nizacyjnej, bądź zawodowej, bądź wresz 
cie pol'tycznej lub naukowej. Elemen­
tów takich nie brak. ale nie stanowią 
one o rzeczywistych nastrojach i nasta­
wieniu szerokich rzesz pracowników 
umysłowych.

*

Tych kilka uwag ogólnych — może 
tchnie zbytnim sceptycyzmem, ale czy* 
nie jest on usprawiedliwiony?

Inteligencja socjalistyczna — nieliczna 
przecież — musi sobie zdać sprawę z te­
go co może i co powinna robić na swym  
rodzinnym terenie. Czy warunki tej 
pracy zmienią się na lepsze — niewiado­
mo. Nastąpi to tylko wówczas, gdy ma­
sy pracowników umysłowych staną wy­
raźnie na gruncie klasowym i uświado­
mią sobie swoją istotną pozycję społecz­
ną do tego jednak musi ulec os^chika 
intel rtenta prawiącego zasadnicrya 
przemianom. Obóz socjalistyczny musi 
ivmcz"cem tworzyć własną inteligencję 
: własna elitę umysłową.
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Walki zapaśnicze
Podczas zapasów niedzielnych Sztekker w 

2-ej min. pokonał Wilinga, podrzuciwszy go 
p rz e d n io  na wysokość 2 i pół m etra i przy­
trzymując na łopatki. Hansen w 6-ej 
min. zwyciężył Kinszcrfa, Kawaa w 14-ej m. 
pokonał Sasorslriego, Krauser w 17-ej min. 
zwyciężył Sugar/ewo. Tornów w 22-ej min. 
odniósł zwycięstwo nad Stiborem.

W czoraj Sasorski w 19-ej min. pokonał 
Hirtopa. W alka Zajkina z Tornowem skoń­
czyła się nieszczęśliwym wypadkiem, mia­
nowicie podczae zmagania się Tornowowi 
wyskoczyło ramię z« stawu. Winę wypadku 
ponosi wyłącznie Zajkin, który, mimo ogrom­
nej siły fizycznej, walczy jak niedźwiedź, 
pierwotnie i bezmyślnie. Hansen w 17-ej 
zwyciężył Sugaczewa.

Sztekker w ciągu ostatniego roku jeszcze 
bardziej udoskonalił swą technikę i tworzy 
typ bezkonkurencyjnego zapaśnika. Walczy 
ładnie, jak rwyMe. Nie znosi jednak bicia, 
tak  często—niestety — stosowanego w cza­
sie walk. „Wścieka się** i doraźnie karze bi­
jącego — położeniem go na łopa tk i

Dziś walczą: Garkowienko — Kswan, Zat- 
fcłn — Sasorsld, Sztekker — Tomów (ewen­
tualnie Tomów będzie zastąpiony). Wajnura 
— Stibor, Martinów — Krauser. Ostatnie 
dwie watki decydujące.

C zasopism a n a d e s ła n e
Ukazał się Nr. 1—2—3 „Prasy", organu 

Polskiego Związku Wydawców Dzienników 
i Czasopism, redagowanego przez dyrektora 
tego Związku p. St, Kauzika. Na treść tego 
zeszytu składają się artykuły następujące: 
Franciszka Głowińskiego — „Z zagadnień 
gospodarki wydawniczej”, M arjana Grze­
gorczyka — „Nowe czasopisma w roku 
1 9 3 1 Romana Starzyńskiego — „Rozwój 
Polskiej Agencji Telegraficznej", Mieczy­
sława Wajnryba — „Biuro Wolffa a sieć a- 
gencyj telegraficznych", Jana Marga •— 
..Berliński instytut prasowy", Anieli Hanny 
Gackiej „Główne etapy rozwoju prasy fran­
cuskiej", N. I. — „Z amerykańskiego rynku 
ogłoszeniowego". Następują potem bogate 
działy informacyjne, dotyczące prasy w 
Polsce i zagranicą, a więc informacje o 
działalności Polokiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism, Związku Dzienni­
karzy Rzplitef Polskiej, Syndykatów Dzien­
nikarzy ora* innych organizacyj dziennikar­
skich, informacje z życia prasy polskiej i 
zagranicznej oraz przegląd ustaw i rozpo­
rządzeń w sprawach prasowych. Zamyka 
numer przegląd piśmiennictwa fachowego.

MŁODY CZŁOWIEK z ukończoną szkołą 
powszechną i miejską rzemieślniczą poszu­
kuje Jakiegokolwiek zaięcia. Ewentualne za- 
zofiarowanie pracy dla B. W. do red. „Ro­
botnika"

Kino „ADRIA PAŁACE”u
W ie r z b o w a  7 P o n . 4, 6. 8. 10

Dziś w ie lka  P r e m je r a !

Jeanette Mac Donald
i VICTOR MAC LAGLEN (bohater

filmu X 27)w szampańskiej komedji p. t.:

AFERA MĘŻATKI
HOLLYWOOD ’“V 8-

M arszałkowska róg  Hożej

A N N Y  O N D R A  śpiewa, tańczy, opowie
wam tajemnice swego filrtu

J a k a  stadka dziewczyna lak 1 )“
Arcywesoła komedja. Dodatki dźwięk. 
Na scenie rewja „ M u s i  b y ć  l e p i e ] "  
pod kierunkiem Tadeusza Faliszewskiego

Imajestic
pocz. w I Święto o 4, w II Św. o 2

fv u lu b ień cy  
I I  I I  p u b liczn o śc i

■  w swe) najnowszej kreacji p. t.

| a t | a  t  a  c h  o n
Nadprogram H a ro ld  L lo y d

Kino 
Złota 72
P. C. 8,10 UCIECHA

Arcydzieło Francuskiej ProdukiC)1

reżyserji RENE CLAIR* A 
C en y : B alkon zł. 1.—, P arte r 1.S0

Dla młodzieży dozwolone.

WIELKA
SALA FILHARI10NJA Pocz. 4, 

6, 8 i 10
wstrząsającego arcyfilmu Paramountu

k a p it a n  w h a l a n
w roli głównej:

G A R Y  C O O P E R
I CL. C O L B E R T

16 marca na Pomorzu w świetle prawdy
Kto zna stosunki na Pomorzu, wic, 

że siła uprzemysłowienia tej dzielnicy 
s} oczywa właściwie w Grudziądzu; le  
poza Grudziądzem, jedynie Toruń, a w 
ostatnich czasach Gdynia mogą być bra 
ne w rachubą, jako ośrodki przemysło­
we. Z miast: Brodnica, Chełmno, Chełm 
ża, Chojnice, Działdowo, Starogard, 
Świecie, Wąbrzeźno i Tczew — jeżeli 
jeszcze przed przewrotem majowym od 
grywały jakąś rolę w produkcji przemy 
słowej, działów: chemicznego, drzewne 
go, spirytusowego, w przemyśle maszyn 
rolniczych i w młynarstwie, to obec­
nie miasta te mają nienotowaną liczbą 
bezrobotnych.

Miarą zastoju gospodarczego, jaki do­
tknął zachodnie dzielnice Polski, jest 
liczba ogłoszonych upadłości i wielka 
ilość nieczynnych, z powodu braku pra­
cy, zakładów przemysłowych. Tempo 
■zamykania fabryk przybrało rozmiary 
wręcz katastrofalne. Nie pozostało to 
bez wpływu na stan zatrudnienia, który 
w roku 1931 w porównaniu z rokiem 
1930( spadł prawie o połowę, a w nie­
których miastach, jak naprzykład Gru­
dziądz — o 87 procent.

To są dane uchwytnie, zaczerpnięte 
ze sprawozdania Izby Rzemieślniczej w 
Grudziądzu i sprawozdania inspekcji 
pracy 11-go okręgu. W rzeczywistości, 
stan faktyczny przedstawia się znacznie 
gorzej. To samo zresztą możemy powie

dizieć o danych, dotyczących zamknię­
cia fabryk, jakkolwiek i tu cyfry są prze 
rażające. I tak:

W roku 1931 zawiesiły pracę 132 za 
kłady, z czego zakładów, zatrudniają­
cych od 5 do 19 robotników, jest 52, za­
trudniających od 20 do 48 robotników 
jest 51; zatrudniających od 50 do 99 ro­
botników jest 11; zatrudniających od 100 
do 499 robotników jest 13; zatrudnia­
jących ponad 500 robotników jest 5.

W zakładach rzemieślniczych zatrud­
niających poniżej 5 robotników, sytua­
cja przedstawia się jeszcze gorzej. Otóż 
gdy w styczniu 1926 roku zakładów 
czynnych było 4,416 na 8,084 zatrudnio 
nych, to w roku 1930 liczba zakładów 
spadła do 1593 na 3,554 robotników.

Dane, któremi rozporządzamy, nie są 
kompletne i nie odzwierciedlają istotne 
go nasilenia zastoju gospodarczego, 
gdyż za czynne zakłady statystyka przy­
jęła i te, w których praca trwa po jed­
nym (PEPEGE) albo po 2 i 3 dni w ty­
godniu, co na naszym terenie jest zja­
wiskiem stałem. Jedynym sprawdz:a- 
nem rozmiarów kryzysu gospodarczego 
i bezrobocia byłaby suma faktycznie 
przepracowanych robotniko - godzin, a 
tego statystyka, z której dane czerpie­
my, niestety — nie podaje.

Wystarczy jednak wziąć za prawdziwe 
urzędowe dane, wykazujące liczbę nie­

czynnych zakładów i oficjalną liczbę bez 
robotnych w takim naprzykład Gru­
dziądzu, (5743 bezrobotnych; z rodzina­
mi 24 — 26 tysięcy osób) ażeby mieć 
pojęcie zbliżone do prawdy.

W tych warunkach, strajk proklamo­
wany na dzień 16 marca, nie mógł -wy­
paść tak imponująco, jak naprzykład w 
innych dzielnicach, jakkolwiek osiąg­
nięty wynik zadawala nas w zupełności.

Poza użytecznością gdzie wpływy 
ma jeszcze ZZP (NPR.) na ogólną liczbę 
czynnych jeszcze zakładów, 50 — 65% 
strajkowało zupełnie.

W Grudziądzu, gdzie czynna jest wła 
ściwie tylko jedna fabryka Herszfelda, 
robotnicy w tej fabryce strajkowali. 
Zgromadzenia, urządzone w Toruniu i 
Grudziądzu (przedpoł. i popołudniu) ze­
brały kilka tysięcy robotników. Pisać, 
jak to uczynił sanacyjny IKC. z dnia 18 
marca o „zupełnem niepowodzeniu straj 
ku na Pomorzu" znaczy, pisać świado­
mie nieprawdę i świadomie wprowadzać 
czytelników w błąd. W Grudziądzu 
przyznajemy, zastrajkowała jedna tylko 
fabryka ale... bo inne, na skutek „rado­
snej twórczości", stoją od miesięcy nie 
czynne i jeszcze na długo przed 16 mar 
ca przymusowo zastrajkowaly.

Pisząc jedno nie należało, panowie, 
przemilczeć wstydliwie dri\giego.

K. Rusinek.

WIADOMOŚCI SPORTOW E 0
TURNIEJ PIŁKARSKI NA BOISKU 

SKRY.
Na boisku Skry rozegrany został tur­

niej piłkarski, który dał wyniki nastę­
pujące:

Makabi — Skra 1:0 (0:0). Bramkę zdo­
był w 39 min. Amsterdamer. Makabi od­
niosła zwycięstwo niespodziewane.

Świt — Gwiazda 1:1 (1:1). Bramkę dla 
Świtu zdobył Bzdah, a dla Gwiazdy Fein- 
baum.

Mecze drugiego dnia trwały 2 X 20 
min., wskutek fatalnego star.u boiska. 
Świtu zdobył Bzdak a dla Gwiazdy Fein- 
zda 1:0 (0:). Bramkę zdobył Zawadzki.

PINGPONGOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI.

W Łodzi rozegrane zostały w czasie 
świąt po raz p ;erwszy ping-pongowe mi­
strzostwa Polski. Pierwsze miejsce zdo­
była Makabi (Łódź), która w finale wy­
grała z lwowską Hasmonea w stosunku 
6:4, Trzecie miejsce zajęła Makabi (Kra­
ków).

BIEG NA PR7P7 A I ŁKS-u 
PRZEŁOŻONY.

Projektowany na 28 bm. bieg na prze­
łaj ŁKS-u został przełożony na 17 kwie­
tnia.

POLSCY TENISIŚCI NA JASNYM 
BRZEGU.

W drugim turnieju tenisowym w Can­
nes Tłoczyński doszedł do ćwierćfinału, 
gdzie spotka się z Plaixem. a M Stola- 
row walczyć będzie w półfinale z Ro- 
dzianko. Jędrzejowska wygrała ćw erć- 
finał i walczyć bedz:e z Burko. W grze 
mieszanej para Jędrzejowska—M. Sto- 
larow doszli do ćwierćfinału.

MECZE PIŁKARSKIE W ŁODZI.
W Łodzi odbyły się w czasie św.ąt 

dwa mecze piłkarskie, a mianowicie:
ŁKS — Orkan 2:1 (1:1). Obie bramki 

dla ŁKS zdobył Herbstreich a dla Orka­
nu — Miller. Drużyna ligowa znajduje 
się jeszcze w bardzo słabej formie.

Hakoah — ŁTSG 3:0 (1:0). Wszystkie 
bramki dla Hakoah zdobył Morgenstern.

OTWARCIE „MAKABIADY".
Tel Aviv, 28.III. W Tel Aviv nastąpi­

ło otwarcie międzynarodowych sporto­
wych igrzysk żydowskich „Makabiada” 
Aktu otwarcia dokonał komisarz Pale­
styny John W autschaupe i prezes 
Makabi dr. Lelewel. Po tej uroczystoś­
ci odbyła się defilada 22 państw, biorą­
cych udział w Makabiadzie. a mianowi­
cie: Polski, Łołwy, Estonji. Litwy, Fin­
landii. Czechosłowacji Rumunii. Austrii 
Anglji, USA Bułgarii Luxemburgu Tu­
nisu Francji. Syrji Egiptu. Danji. Szwe­
cji. Grecji, Belgji, Holandji j Palestyny.

Zawody sportowe zaczynają się 29 b 
m., a zakończone będą 6 kwietnia.

Ateny, 27.111. W przejeździe do Pales­
tyny piłkarska drużyna z Polski roze­
grała mecz piłkarski z grecką Makabi 
wygrywając w stosunku 1:0.
KONKURS SKOKÓW W ZAKOPANEM.

W Zakopanem 28 b. m. rozegrany zo­
stał konkurs skoków narciarskich na 
Krokwi przy doskonałych warunkach 
śniegowych. Startowali zawodnicy w li­
czbie trzydziestu. Wyniki są następują­
ce: 1) Łuszczek 47,46 i 57 mtr. 2) Kole-

sar 41,59 i 52 mtr. 3) Marcinowski 42,52 
i 58 mtr. 4) Gut 36,56 i 49 mtr. 5) Sera­
fin 41,30 i 52 mtr. Poza konkursem P. 
Kolesar skoczył 64 mtr. ustane, a Marci­
nowski — Gąsienica miał 71,5, ale z u- 
padikiem.

ZAWODY BOKSERSKIE WARSZA­
WIANKA - JORDAN 12:4.

W niedzielę w sali Teatru Nowości 
rozegrany został mecz bokserski pomię­
dzy Warszawianką a rezerwą Jordanu, 
zakończony zwycięstwem Warszawian­
ki 12:4. Poszczególne wyniki następują- 
oe: Drejman (J) bije Raźniewskiego, J a ­
worski (W), Weinitaiuba, Kemigewein (J) 
Gzubińskiego, Olejnik (W) Weisera, Ka- 
zanowski (W) Silbermama, Snowacki 
(W) Rosenbauma, Brzoska (W) nokautu­
je w 2-ej rundzie Lichtensteina.

Poza konkursem Szajnfeld bije Ce­
gielskiego. a Kazeblum nokautuje Stel- 
masiaka. W wadze średniej Stelmasiak 
(W) zdobył dwa punkty vallkoverem 
wskutek braku przeciwnika.

CZESCY PIŁKARZE W WARSZAWIE.
W Warszawie na stadjonie Legji od­

były się podczas świąt dwa mecze pił­
karskie z udziałem czeskiej amatorskiej 
drużyny SK Żilina. Drużyna czeska nie 
sprawiła specjalnie dobrego wrażenia, 
natomiast bardzo dobrze wypadł debiut 
22 p.p. z Siedlec.

22 p. p. (Siedlce) - SK Żilina 6:2 (2:1). 
Drużyna 22 p.p. przeważała przez cały 
czas meczu, górując nad przeciwnikiem. 
Pierwszą bramkę zdobywają Czesi w 12 
mim. przez Scheinberga. następnie w 21 
. 27 min. strzela Sadalski dwie bramki. 
Po przerwie pada trzecia bramka dla 
22 p. p„ zdobyta przez Biegańskiego, 
następnie Bilewioz - Rusinek zdobywa­
ją dalsze punkty. W 32 min. Pribej zdo­
bywa drugą bramką dla Czechów, a w 
33 min. Rusinek zdobywa ostatnią bram­
kę.

LEGJA - SK ŻILINA 4:1 (2:1). W 
drugim dniu goście grali znacznie lepiej 
niż z 22 p.p. i potrafili przeciwstawić

Legji grę zupełnie otwartą. Najlepiej z 
Legji zaprezentowali się Nawrot, Cebu- 
lak i Wypijewski, a z gości Priboj, Pe- 
trovioky i Herschamm.
NIEMIECCY PIŁKARZE W POZNANIU

W Poznaniu gościła w czasie świąt 
dirugoklasowa drużyna berlińska, VFB 
Panków, która w pierwszym dniu zdo­
łała zwyciężyć Wartę. Wyniki były na­
stępujące:

VFB Pank - W arta 5:0 (2:0). Nieza- 
służenie wysoka porażka Warty, która 
była przeciwnikiem równorzędnym tyl­
ko napad jej nie potrafił zdobyć się na 
skuteczny strzaŁ Sędziował p. Niziński, 
widzów 5000.

VFB Panków - W arta 1:1 (0:1). W 
drugim dniu Warta, mimo bardzo słabej 
formy uzyskała wynik remisowy, przy- 
czem bramkę zdobył Szerfko. Warta 
przeważa przez cały czas meczu.

BIEG NA PRZEŁAJ W POZNANIU.
W Poznaniu rozegrany został ogólno­

polski bieg na przełaj 4 km. przy udzia­
le 35 zawodników. Wygrał Jakubowski 
(Sokół) 13:25.2 przed Robińskim (War­
ta), Miałkasem (Warta), Janowskim 
(Warta) i Rutkowskim (Warta).

BRATISLAVA W KRAKOWIE.
Kraków, 28.111. W Krakowie rozegra­

ne zostały w czasie świąt dwa mecze pił­
karskie z udziałem doskonałej drużyny 
czechosłowackiej Bratislavy. Wyniki by 
ły następujące:

FC Bratislava — Wisła 2:1 (1:1. Gra 
stała na wysokim poziomie, przyczem 
Wisła mogła przy większem szczęściu 
zawody wygrać, Pierwszą bramkę zdo­
bywa Artur z podania Balcera w 15 min 
następnie w 25 min. wyrównywa dosko­
nały Bulla. Po przerwie zwycięzki punkt 
dla Brat’slavy strzela Danzig.

Cracovia — FC Bratislava 1:0 (1:0) 
Cracovia zdołała zrewanżować się Bra- 
tislavie za porażkę, poniesioną przed 
kilku tygodniami w Czechach i na zwy­
cięstwo w zupełności zasłużyła Jedyna 
bramka dnia pada w pierwszej połowie 
zdobyta przez Malczyka.

D R U K A R N IA  „ROBOTNIKA”
■■■

Z A O P A T R Z O N A  W  NO­
W O C Z ES N E  URZĄD ZENIA 
TECHNICZNE P R Z Y J M U J E  
ZA M Ó W IEN IA  NA n

DZIENNIKI i CZASOPISMA

J 0 R A Z  W S Z E L K IE G O  R 0 -  I  
DZAJU DRUKI

WARSZAWA WARECKA 7

Czerwone Harcerstwo
Kurs ratownictwa, zorganizowany 

przez Warszawską Radę Hufca, rozpo­
cznie się we wtorek dn. 29 b. m. o godz. 
18 w lokalu R. K. S. „Skry" i trwać bę­
dzie 5 dni, t. j. do dn. 2 kwietnia. W y­
kładać będzie dr. T>enkner. Zapisy przyj 
muje tow Lenarczyk. Kandydaci winni 
się stawić we wtóre': o godz. 17.

Kurs gier harcerskich, zorganizowa­
ny przez Warszawską Radę Hufca, za - ' 
cznie się w środę. dn. 30 b m o godz. 
17 w lokalu dzielnicy „Powiśle" i trwać 
będzie 4 dni. t. j. do dnia 2 kwietnia. 
Kurs prowadzi tow. Deptuła.

Książki nadesłane
M. Zaruski gen. „NAWIGACJA JA­

CHTOWA". Warszawa, Wojskowy In­
stytut Naukowo - Wydawniczy.

Z każdym rokiem wzrasta wśród mie­
szkańców Polski zamiłowanie do morza 
i podróży morskich. To też poza zawo­
dowymi marynarzami liczba miłośni­
ków żeglugi morskiej stale się powięk­
sza. Podróż jednak na szerszych wo­
dach wymagą odpowiedniego przygoto­
wania i znajomość, w zakresie jachtin­
gu czego dotychczas skutecznie nie 
można było osiągnąć w braku dostęp­
nych polskich podręczników i opraco­
wań. Omawiana praca rozwiązuje te 
trudności dając streszczenie całokształ­
tu wiedzy nautycznej w rozmiarach ko ­
niecznych potrzeb polskiego jachtsma- 
na. Bez potrzeby więc zgłębiania całej 
wiedzy nautycznej a jedynie po prze­
studiowaniu pracy, polski jacbtsman 
może się wypuścić na przestworza mórz.

Całość pracy uięta jest systematycz­
nie oraz przejrzyście i przystępnie.

Już wyszła z druku broszura 12-słro- 
nicowa o

S Ą D A C H  D O R A Ź N Y C H
C en a  10 g ro szy .

Organizacje, zamawiające 100 egzem­
plarzy, płacą po 7 groszy, zamawiające 
1000 egzemplarzy i wyżej, po 6 groszy 
za egzemplarz.

Zamówienia należy kierować do Cen­
tralnego Wydziału Wydawnictw i Pro­
pagandy:

Warszawa, W arecka 7. Ekspedycja 
tylko za gotówkę, Konto P. K. O. Nr. 
3.174.

Kino ŚWIATOWID
Marszakowska 111. Pocz. 4, 6, 8. 10

Na godz. 8 i 10 mie|sca numerowane

Shanghai 
SxpneM

SOWtmm

Mar ena DJEHiCH
Anna Nay Wong i Clive Brook

w superfi mie produkcji 1932, osnuty na tle 
aktualnych wydarzeń na froncie chińsko*

japońskim

SZANGHAJ-EXPRESS M
Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne.

I s Ź Y B  L  2 3
a g  dźwiękowiec polski 100J z tycia robo- 
hW  tników naftowych osnuty na tle po- 
K f  wieści JE R /hG O  KOSSOWSKIEGO

A jKINO
DŹWIĘK K o m e t

Chłodna 47 i
Pocz. o 5 
Niedz. 3

Na s c e n ie  w y s t ę p y  a r ty s tó w .

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M I E J S K I
T R A D E R

HORN
WL METRO NADPROGRAMY

Na pierwszy seans (do godz. 6) 
cenv miejsc na parter zniżone.

COLOSSEUM
potz. 0 g. 5.30, 7.30, 9.30

„DZIKIE P O L A "
Realizacja: JÓZEF LEJTES
S c e n a r j u s z  w/g s z k i c u  L. BRUNA

W ROLI GL.
DANUTA ARCISZEWSKA 
ZBIGNIEW STANIEWICZ
A. v. HAMMERSTEIN. T. KAŃSKI 

B. G1ELSK1 i A. ADAMCZYK 
Pocz. O g. 5 30. 7.30, 9.30 
BILETY ULGOWE NIEWAŻNE

MALA SALA CHA RLIE CHA PLIN w fil-
„ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA” 

Ceny zŁ 1 i 1,50
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8 ofiar zawodów życiowych
1 trup

27-letnia S tanisław a Raszkow ska (Fa 
bryczna 24), córka ślusarza, w ypiła zna­
czną dozę esencji octowej. Pogotowie 
przew iozło desperatkę do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie w krótce zm arła. Przyczyna 
samobójstwa — brak pracy i n ieporo­
zumienie z rodzicam i

21-letni M arceli Stępień, robotnik 
(Świętojańska 25), w skutek  nieporozu­
mień rodzinnych, napił się esencji octo­
wej. D esperata  umieszczono w  szpita­
lu św. Rocha.

— 50-letnia kobieta nieznanego naz­
w iska i adresu o tru ła  się spirytusem  
denaturow anym  — na rogu ul. Poznań­
skiej i Hożej, obok filji Pogotowia R a­
tunkowego. D esperatkę nieprzytom ną 
w  stanie ciężkim umieszczono w  szpita­
lu na  Czystem. Przyczyna rozpaczliwe' 
go kroku — brak pracy.

— 24-letm a Stanisław a Antoniewi- 
czówna. pracow nica igły (P iw na-35) o-

tru ła się nieznaną substancją. Powód— 
zawód miłosny.

— 27-letni Czesław Trufliński, robot­
nik (Przemysłowa 21) zatruł się alkoho­
lem i jodyną. Przyczyna — brak pracy.

— 20-letnia Aniela Kraszczyńska. 
przy mężu (Ordona 14), napiła się jo­
dyny. Powód — nieporozum ienia rodzin­
ne,

— 25-letnia Franciszka Przesm aków- 
na (Otwock ,ul. Ambrożego 10) służąca 
u Kazimierza Obary, poderżnęła sobie 
gardo! brzytw ą. Pogotowie pryw atne 
(444-44) przewiozło desperatkę w sta ­
nie ciężkim do szpitala Dz, Jezus.

20-letnia Aniela Szelodeczówna 
(Obrońców 10) w czasie kąpieli zatru ła 
się w  łazience gazem świetlnym. Le­
karz Pogotowia pryw atnego (444-44) po 
udzieleniu pomocy pozostaw ił niedoszłą 
samobójczynię na miejscu.

Włamanie do lokalu  
„Ilustrowanego Kurjera Codziennego

W nocy z soboty na niedzielę dwóch 
włamywaczy, ukryw szy się z wieczora 
w korytarzu  piwnicznym, dostali się do 
lokalu ekspedyqi w ydawnictw  „Ilustro­
wanego K urjera Codziennego", „Świato­
wid", ,.Raz, Dwa, Trzy" i „W róble na da- 
chu , przy ul. Królewskiej 1, Następnie 
przez w ew nętrzne schody żelazne prze­
szli w łam ywacze do lokalu parterow ego, 
frontowego od strony Krak. Frzedm. 9, 
gdzie m ieszczą się adm inistracja i od­
dział redakcji krakowskiej. Tam  posił­
kując się łomami, świdrem, rakiem  i w y­
trychami, rozbili dużą kasetkę stalow ą 
am erykańską, ogniotrwałą, żelazną, szaf­
kę na akta, oraz szuflady w kilku biur­
kach. W  pierw szy dzień świąt, około g. 
6-ej, włamywacze, w raz z łuepm j narzę 
dziami, wychodzili z sieni. W  bramie 
dostrzegł ich dozorca domu, Józef Cien-

. kus. Na widok jego złodzieje przyśpie­
szyli kroku i szybko znaleźli się na uli­
cy. Na wszczęty alarm  nadbiegli poste­
runkowi: Jan  Pietraszew ski i Leonard
Kuligowski, którzy wspólnie z dozorcą 
domu pochwycili opryszków i po nałoże­
niu kajdanek, odprowadzili do arestzu. 
I komisartaju. Tam stwierdzono, że są 
to: 30-letni W acław Ostrowski (Czer­
niakowska 140) i 21-letni Edw ard W ój­
cik (Czerniakowska 148). Podczas oso­
bistej rewizji znaleziono przy pierwszym 
wspomniane narzędzia złodziejskie, przy 
drugim zaś — 1455 zł. gotówką, zrabo­
wane z szafki amerykańskiej. W łamy- 
waćzów, którzy byli już notowani, foto­
grafowani i karani, odprowadzono do 
W ydziału rejestracyjno - rozpoznaw cze­
go urzędu śledczego.

Znów śmierć w wannie
Przez 17 la t m ieszkał sam otnie w po­

koju kaw alerskim  na 7 p iętrze przy ul. 
Moniuszki 4, buchalter pryw atny, 66-Ie-

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw a n ie  p ra cy

EM. NAUCZYCIELKA szkoły powszech­
nej z 14-letnią praktyką, poszukuje odpo­
wiedniej pracy: nauczycielki, kasjerki lub 
t. p. Wymagania skromne. Wołomin, Miła 26

KRAWCOWA poszukuje pracy do kra- 
wieczyzny z życiem i mieszkaniem. Pomoc 
w gospodarstwie. Pańska 38 m. 8. Józefa 
Arasimowiczówna.

TECHNIK budowlany poszukuje pra­
cy. Oferty składać do „Robotnika" pod 
„Technik".

SŁUCHACZ KURSÓW MATURALNYCH
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Nowo­
wiejska 19 m. 67.

tnd Rudolf Jochim, Od kilku lat nikt li­
teralnie nie odw iedzał J. W pierwszy 
dzień św iąt około godz. 9-tej, numero­
wa, K atarzyna Kowalska, zdziwiona, że 
Jochim już od półtorej godziny nie w y­
chodzi z ogólnej łazienki, a na pukanie 
w cale nie odpowiada — poleciła drzwi 
otworzyć wytrychem. L okator leżał bez 
ruchu w wannie napełnionej wodą, gło­
wę mając nachyloną ku przodowi. Le­
karz Pogotowia stw ierdził śmierć z nie­
ustalonej przyczyny, praw dopodobnie 
jednak, w skutek anewryzmu serca. De­
n a t pozostaw ił książeczkę w P. K. O., 
z której co miesiąc podnosił od 100 do 
150 zł., pozostało zaś jeszcze 600 zł. W 
ostatnich czasach sąsiedzi zaobserw o­
wali, że J. czuje się coraz słabszy i m a­
m ie się odżywia. M ieszkanie opieczęto­
w ała policja 10 kami s ar j atu. Zwłoki 
przewieziono do prosektorjtum. Zazna- 
azyć należy, że denat nie ma żadnej ro ­
dziny.

0 usunięcie więzienia i 
z gór Świętokrzyskich

W sław iona w  dziełach Żeromskiego 
„Puszcza Jodłow a" w górach Święto­
krzyskich stanowi, jak wiadomo, na pod 
staw ie decyzji m inisterjum rolnictwa, re 
zerw at przyrodniczy. R ezerw at ten bę­
dzie rozszerzony. Obejmie on mianowi­
cie około 1-200 ha powierzchni, W ejdą 
doń: dotychczasowy rezerw at r.a Św. 
Krzyżu oraz rezerw at na Łysicy, roz­
szerzony o partję G ołoborza i pas la­
su, biegnący grzbietem  pasma i łączący 
obydwa rezerw aty. j

W krótce ministerjum sprawiedliwości j 
przedstaw iony będzie w związku z tem 
postulat Państw ow ej rady ochrony przy­
rody, k tóra uznała za pożądane usunię­
cie z dawnego klasztoru Benedyktynów 
na Św. Krzyżu ciężkiego więzienia któ- 
re zupełnie nic harmonizuje z położo­
nym też obok rezerw atem  przrodni- 
czvm

Postulat ten uzasadniono zarówno z 
punktu widzenia ochrony przyrody, jak
1 ze względu na ochronę zabytków sztu­
ki.

Państw ow a rada ochrony przyrody 
postanow iła również urządzić w r. b. 
uroczystość otw arcia rezerw alu  i zapro­
sić do wzięcia w niej udziału Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, jako protektora Ko 
m itetu ochrony Puszczy Jodłow ej w gó­
rach Świętokrzyskich.

D ziś w Radio
11.20—11.25 Komunikat dla komunikacji 

lotniczej. 11.45—11.55 Przegląd Prasy Pol­
skiej. 11.58—12.05 Sygnał czasu. Hejnał.
12.10—13.10 Płyty gramofonowe. 13.10 do 
13.15 Komunikat P. I. M. 13.15—13.25 Ko- j 
munikat gospodarczy. 13.35—13.55 Płytv. j

14.45—15.15 Płyty. 15.15—15.20 „Chwilka i 
lotnicza". 15,25—15.45 Odczyt dla maturzy- j 
stów. 15.45—15.50 Giełda pieniężna. 15.50 i 
do 16.15 Program dla dzieci starszych i m!o- , 
dzieży: a) 15.50—16.02 Felieton B. Hertza ; 
p. t. „Miłe złego początki": b) 16.03—16.15 
Feljeton. 16.20—16.40 Odczyt dla maturzy­
stów. 16.40—16.555 Muzyka lekka. 16.55 do 
17.10 Odczyt w języku ukraińskim p. t. „U- 
kraina w cyfrach" wygł. prof. Kowalewski.
17.10—17.35 Odczyt p. t. „Szlakiem umar­
łych bogów" — wygł. p. T. Kutz. 17.35 do 
18.50 Popularny Koncert Symfoniczny. 18.59 
do 19.15 Rozmaitości. 19.15—19,25 „Książka 
rolnicza" — wygł inż. W. Sawicki. 19.25 do 
19.30 Program na dzień następny. 19.30 do 
19.35 Wiadomości sportowe. 19.35—19.45 
Piosenki w wyk. Rewelersów polskich.
19.45—20.00 Dziennik Radiowy. 20.00—20.15 
Feljeton. 20.15—21.45 Koncert popularny.
21.45—22.00 Skrzynka pocztowa. 22.00 do 
22.40 Recital fortepianowy. 22.40—22.45 
Dziennik Radjowy. 22.4o—22.50 Komunika­
ty. 22.50—24.00 Muzyka taneczna.

Książki na czasie
Marjana Por czak a:

„PIATILETKA SANACYJNA"
(cena 50 gr.)

„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 
I „PIŁSUDCZYCY" (cena 2 zł.)

Do nabycia w Księgarni Robotniciej, 
W arszaw a, W arecka 9.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM" (Czerwonego Krzy­

ża 20). Codziennie „Panna Maliczewska'’ Za­
polskiej w doskonałej obsadzie z Mirą Zi- 
raińeką w roli tytułowej.

TEATR WIELKI. Dziś pod kierunkiem ka­
pelmistrza Sillich ukaże się ciesząca się sta­
le wielkiem powodzeniem pełna humoru, 
niezwykle melodyjna opera komiczna Strau- 
sa „Noc w Wenecji".

Jutro pod dyr. kapelmistrza Mazurkiewi­
cza odegrana będzie opera dramatyczna 
„Tosca" w zespole doskonałym z pp. Krzv-

Co wyświetlało kina?
ADRIA PALACE- „Wymk morza". 
ATLANTIC: .Rok 1914".
APOLLO: „Tajemnica sekretarki". 
COLOSSEUM: „Na dworze króla Artura". 
W malej sali: „Światła wielkiego miasta". 
CASINO: .Ułani, ułani!..."
CAPITOL: „Na moście Waterloo bridge". 
CZARY — Flip i Flap, na scenie re.ąa. 
FORUM: „Legjon walecznych". 
FILHARMONJA „Kochanka z Tahiti". 
„HOLLYWOOD". W poniedziałek, t. ;. w 

całego zespołu.
HELJOS: „Bezimienni bohaterowie". 
KOMETA — Szyb L. 23 oraz rewja. 
MAJESTIC: „Wiara, nadzieja, miłość". 
MASKA: ..Student z Pragi'/
MEWA: „Niech żyje wolność!"
MIEJSKI „Trader Horn'.
LUX: „Na Sybir” oraz występy Władzia

Zwirlicza.
PAN: , Na moście Waterloo bridge". 
PALACE: Pod kuratelą".
ROXY: „Ogień" i rewja.
RIVIERA: „Bezimienni bohaterowie". 
SPLENDID .Tragedia amerykańska". 
STYLOWY: „Legion ulicy".
SOKÓŁ: „Tryumf walca" i „Liliom". 
ŚWIATOWID: „Niech żyje wolność". 
TĘCZA: „7 dni szczęścia".
TOMBOLA: „Wesoły porucznik".
TON — Generał Czach.
UCIECHA: „Niech żyje wolność!"
KINO „URANIA". „Pat i Patachon w 

opałach".
WISŁA (kino dźwiękowe): „Noce parys­

kie".
ZNICZ: „Karol XII". Na scenie rewja

K sięgarnia Robotnicza
Warszawa, ul. Warecka 9
telefon 229-70. P. K. O. 1228 

Literatura Piękna.

Asz S. Petersburg 
„ Warszawa 
„ Moskwa 

Makuszyński K. Człowiek znale­
ziony w nocy 

Mostowicz T. Karjera Nikodema 
Dyzmy 

Lehmann R. Bez echa 
Nowakowski Z. Przylądek Dobrej 

Nadziei
Dzierzgowsk: W. Międzynarodo­

wy Fundusz Pracy 
Projekt Prawa Małżeńskiego. Za­

sady proiektu 
Szturm de Sztrem T. Bezrobocie 

w Europie dzisiejszej

zł. 12.— . 12.- „ 12—
„ 6—
„ 10—  
- 6—

„ 7.50

„ 3—

„ 4.50

.. 4—

wiec (Tosca), Chołoniewskim (Cavaradossi), 
Ka>»ackim, Bolko, Trembickim i in.

TEATR NARODOWY Dziś arcydzieło
szy erowsikie „Don Karlos" z Ludwikom 
Solskim, Malicką, Osterwą, Węgrzynem, l.in- 
dorfówną, Sochą, Szymańskim i Myezkiewi- 
czem.

TEńTR NOWY. Dziś, jutro i pojutrze c- 
siainie trzy przedstawienia sztuki Sommer- 
*et-Maugham‘a „Święty płomień".

TEATR LETNI. Dziś drugie przedstaw.•- 
nie z(uki „Bank Nemo".

TEATR POLSKI. Ostatnie przedstawienie 
komedji Grzymały - Siedleckiego „Ich syno­
wa".

W środę 30 bm. odbędzie się premiera do­
skonalej sztuki Bernarda Shaw'a „Pigma- 
lioc".

TEATR MAŁY. Komedja Winawera „Po* 
prostu truteń".

TEATR „MORSKIE OKOf. W dalszym
ciągu najwspanialsza rewja sezonu „Złota 
defilada".

TEATR „<JUI PRO QUO". „Miłe złego 
początki'.

TEATR „KAMELEON", Nowy Świat 63. 
Pełna humoru rewia „Kob!ety mają szan­
se". Codziennie dw= przedstawienia.

TEATR „MIGNON". „Raz wódeczka — 
raz usteczka".

TEATR „NOWOŚCI". Dziś „Carewicz",
BILETY ULGOWE.

Teatr Wielki „Cyrulik Sewilski" 1 kwiet­
nia.

Letni „Bank Nemo" 30 i 31 marca.
Narodowy „Don Carlos" 29 i 31 marca.
Polski ..Pigmaljon" 3 kwietnia.
Mały „Poprostu Truteń" 1 kwietnia.
Codziennie Ateneum i Morskie Oko.
Bilety już do nabycia Marszałkowska 108 

m. 5, Chmielna 9 m. 11, Białostocka 20 m. 
54 i Księgarnia Robotnicza, Warecka 9, 
tamże losy do 5-ei klasy i do 1-ej.

Komisja Propane udowa Teatrów.
5 KONCERTÓW Z UDZIAŁEM 10 LAURE­

ATÓW KONKURSU im. CHOPINA.
W sobotę dnia 2, wtorek 5, czwartek 7, 

niedzielę 10 i wtorek 12 kwietnia odbędzie 
się w sali Konserwatorium 5 sensacyjnych 
recitali fortepianowych z udziałem 10 lau­
reatów konkursu szopenowskiego. Publicz­
ność warszawska będzie miała możaość 
słuchać wyróżnionych chopinistów w reper­
tuarze złożonym z utworów różnych koa»- 
pozytorów i ocenić wielostronnie talenty 
tych młodych wirtuozów.

Grać będą: Bolesław Kon (Polska), Zu­
zanna de Mayere (Belgja), Istre Ungar, Li­
ly Her* i Ludwik Kentner (Węgry) oraz 
Aleksander Unińskij (emigracja rosyjska). 
Pozostałe nazwiska i kolejność występów 
uczestników podane zostaną w najbliższych 
dniach.

Bilety sprzedaje kasa teatralna Orbisu, 
Marszałkowska 98, oraz skład nut Grąb * 
czewskiego, Krak. Przedm. 1.

SŁUŻĄCE TANIE
do pracy d o mo w •  j 
i gospodarstwa wiej­
skiego dostarcza bez­
interesownie Towarzy­
stwo „Ratujmy Niemo­
wlęta", Są to matki 
opuszczone. N o w y  
Świat 8/10, mieszk. 26 
codziennie od 11 do 4

„ A T E N E U M *  

iest teatrem 

ludzi *pracy

WILLIAM J. LOCKE. 112)

JAGNIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Mijały upalne dni czerwca — i stopniowo rozje­
chali 6ię nieliczni znajomi Diany. Spiekota kryjąca 
się wśród spalonych przez słońce budynków dusiła 
coraz bardziej przechodniów na pozbawionych po ­
wietrza ulicach. Jacyś przyjaciele Stebbiingsów za­
prosili Dianę, aby pojechała do ich obozu letniego w 
górach Adirondacks. Odrzuciła od siebie tę pokusę 
czystego, radosnego życia wśród czystych, pełnych 
radości, ludzi. Musi pozostać w  Nowym Jorku. Dała 
do zrozumienia swoim znajomym, że przecież inte­
res jest interesem. Ale podczas, gdy dla nich słowo 
„interes" oznaczało antyczne meble, dla Diany — 
był to w tej chwili Budldy Drake.

Pewnego popołudnia siedziała koło okna w swoim 
saloniku, spoglądając z wysokości, do której obec­
nie już była przyzwyczajona, ale od której niedawne 
jeszcze kręciło się jej w głowie — na panoram ę No­
wego Jorku, skąpaną w blado - złotawem  świetle. 
Daleko i blisko drzemały leniwie w  słońcu drapacze 
nieba, sięgające znacznie wyżej, aniżeli jej skromne 
jakby w obłokach zawieszone gniazdko. Tu i tam 
promienie słońca odbijały się w metalowej kopule 
budynku, która lśniła niby najczystsze złoto. W 
dole majaczyły czarne plam y ok en. do k tó ­
rych nigdy nie zaglądało światło — ani przy wscho­

dzie, ani przy zachodzie słońca — a jeszcze niżej, 
jakgdyby na powierzchni jakiegoś innego globu — 
toczyło się hałaśliwe życie ulicy. W pewnym mo­
mencie ruch uliczny zamierał zupełnie, zatrzym ywa­
ły się nagle niezliczone pojazdy, wyglądające zgóry 
jak małe czarne punkciki — poto, by po chwili ru ­
szyć naprzód niby obudzona nagle ze snu chmara 
owadów.

Diana — siedząc przy oknie — zawieszona nieja­
ko między obłokami, k tóre pieściły wierzchołki p a ­
łaców powietrznych, a tętniącą życiem powierzchnią 
ziemi; między najwyższem pięknem  wysiłku ludzkie­
go, gloryfikowanem przez Boga a ohydą pozbawio­
nej ducha egzystencji — czuła się najbardziej sa­
motną istotą na świecie, otoczoną ze wszystkich 
stron obojętnemi, wtrogiemi siłami.

Siedziała przy oknie, dusząc się ciężkiem upal- 
nem powietrzem, zniechęcona i zła. Diana-Łowczy- 
ni! Oto, kim jest! Goni po świecie tego nieszczęsne­
go człowieka — i niewiadomo, poco to robi. Czy 
,nie lepiej byłoby wsiąść na pierwszy lepszy okręt, 
udający się do Anglji — i zapomnieć o swojej nie­
szczęsnej misji? Jakiż to  szatan trzym a ją tutaj — i 
z mocą, k tórej zwalczyć nie potrafi, zmusza do tego, 
by czekała na odnalezienie Buddy'ego D rake'a? 
Buddy ją kocha... Czuła to w głębi swej kobiecej 
duszy. Dał jej to odczuć w sposób, nie mogący bu­
dzić wątpliwości. W iedziała, że jest mu potrzeb­
na — i to było usprawiedliwieniem jej obecnego try ­
bu życia, k tóry  sama uw ażała za idjotyczny. Ale, 
jeśli chodzi o jej uczucia? O to, co się dzieje w 
duszy Diany: zdrowej, normalnej, ulłrawspółczesnej,

a  jednocześnie — aż do przesady czystej i niewin­
nej? Diana wzruszyła ramionami. To już jest obo­
jętne.

Na dachu jakiegoś — jakgdyby zatrzymanego w 
rozwoju — zaledwie dziesięciopiętrowego budynku, 
gdzieś na bocznej ulicy, kobieta zdejmowała bieli­
znę ze sznura, a mężczyzna podlewał kw iaty w drew 
nianej żardinierze. Diana śledziła oczami ich ruchy 
aż póki nie zniknęli za zakrętem . Czuła zmęczenie 
i brak  energji. Nie miała nic do roboty. Nikomu nie 
była w tej chwili do niczego potrzebna.

Nagle w uszach jej zadźwięczał dzwonek tele­
fonu: jakieś bezpośrednie radosne wezwanie ze świa­
ta. Tanecznym krokiem  podbiegła do aparatu. To 
portjer hotelowy oznajmiał przybycie pana M ikoła­
ja Pyne.

— Och, proszę! Niech pan go przyśle na górę! — 
zawołała Diana.

Wyjąwszy szybko przybory toaletowe, doprowa­
dziła swój wygląd do porządku przed lustrem. Gdy 
chłopiec hotelowy wprowadził gościa, Diana wyszła 
naprzeciw  niego *. wyciągniętą ręką.

— Zastanawiałam się już tak  dawno, czy ma pan 
jakieś wiadomości. No, jakżeż tam ?

— Zdaje mi się, że mam, ale nie jestem zupełnie 
pewny. Czy ma pani coś do roboty dziś wieczorem?

— Nic a nic.
— A nie chciałaby pani pójść do kina?
Serce Diany zabiło mocno w chwili, gdy uprzy­

tomniła sobie znaczenie tych słów.
— Aby go zidentyfikować?

(C. d. a.).

NASZA RUBRYKA

P o szu k iw a n ie  p racy
STUDENT udzieli korepetycji, 

przygotuje do gimnazjum za obiady. 
Telefon 9-31-98, p. Karol.

BEZROBOTNY zegarmistrz przyj­
muje zegarki do reparacji. Szybko, 
solidnie, tanio. Telefon 12-23-52.

KRAWCOWA której mąż ieet 
bez pracy mająca na utrzymania 
troje dzieci, poszukuje pracy. Wyko 
nywuje robotę solidnie i tanio. Prze­
mysłowa 36 m. 19. Zagrobeka.

NAUCZYCIELKA (była kierowni­
czka' progimnazjtim) dokształca do­
rosłych. Widok 22 — 27. 

KONSTRUKTOR MASZYN, spe-
cjalista na masową produkcję, poszu 
kuje odpowiedniej posady. Łaskawe 
oferty dla F. S. red. „Robotnik"

STUDENTKA udziela lekcyi P 'z y -  
gotowuje do wszelkich egzaminów w 
zakresie 8-miu klas. Starszych uczy 
specjalnym systemem. Ceny p rzy tęp , 
ne. Postępy zapewnione. Tel. 748>76 
Prosić p Śliwicką.

TAPICER, były czeladnik Szczer- 
bińskiego. Założenie gustownie firanek 
w oknie — złoty. Przerobienie mate­
raca 15 zł. Polna 62 m. 42. Komorek.

WARUNKI PRENUMERATYi w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie z l  5.40, zagranicą sł. 8.— . Za zmianą adresu 50 gr.
CENT 06Ł0SZEŃ. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyra* gr.
_  - •  • • -  * - “  - - -  - - cł a(j . . .Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożę) Uk'

tO-szpaltowy Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
ogłoszeń w tekście 5*sspaltowy, układ zwyczajnych —

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. p. S.

Odbto w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


